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Wniebowstąpienie Pańskie.

Otoczon chwałą, pełen majestatu, 
On Król nad króle w Aniołów swych gronie 
Wstępuje w niebo, by na Boskim tronie 
Zasiąść, dać dowód Swej potęgi światu.

Z sercem skruszonem, padnijmy dziś czołem, 
O lepszą dolę prośmy Boga społem!

Ów dobry pasterz z dziecięcą słodyczą 
Jako Baranek zniósł męki cierpliwie, 
A na Swych wrogów patrząc litościwie, 
Napojon został żółciową goryczą.

Naucz nas jedności, Ty, Arko mądrości, , 
Natchnij Polaków ogniem Twej miłości!

Tyś to z otchłani wywiódł mocą Swoją 
Dusze niewinne, czyste, sprawiedliwe, 
Które znosiły męczarnie straszliwe — 
Tyś im okazał wielką łaskę Twoją, 

Skrusz jarzmo grzechu, Marji Synu Święty, 
Z duszą i ciałem dziś do Nieba wzięty!

Ojcze nas ludzi! wracasz dziś do nieba, 
By przysposobić Swym dzieciom mieszkanie, 
Skąd od nas wszelkie oddalisz karanie, 
Skąd ześlesz jedność, której nam potrzeba.

Bóg Zmartwychwstały do Nieba wstępuje, 
Tam zmartwychwstanie ludowi zgotuje.



W n ie b o w s tą p ie n ie P a ń s k ie .
W  d ru g ie j ta je m n ic y  ró ż a ń c a  ś w .: „ k tó ry  d o  n ie b a  

w s tą p i ł" ro z w a ż a m y a r ty k u ł w ia ry o  w n ie b o w s tą p ie n iu  

C h ry s tu s a P a n a , k tó ry  je s t z a k o ń c z e n ie m  i k o ro n ą  ta ­

je m n ic  w  o d k u p ie n iu  ro d z a ju  lu d z k ie g o . P o d łu g  z e z n a ń  

E w a n g ie lis tó w  Ł u k a s z a  i M a rk a o ra z d z ie jó w  a p o s to l ­

s k ic h , u k o ń c z y ł  Z b a w ic ie l w id z ia ln e  o b c o w a n ie  z e s w y m i  

u c z n ia m i, g d y 4 0 -g o d n ia p o s w o je m  c h w a le b n e m  

Z m a rtw y c h w s ta n iu  p rz e d  ic h  o c z y m a , b ło g o s ła w ią c  ic h  

—  d o  n ie b a w s tą p i ł , a ż  c h m u ry z a k ry ły  g o  ic h o c z o m .  

P ra w d o p o d o b n ie n ie  b y ło ty lk o 1 1 a p o s to łó w  i je g o  

N a jś w ię ts z a M a tk a ś w ia d k a m i te g o  c u d o w n e g o , k ilk a ­

k ro tn ie te ż w z m ia n k o w a n e g o p rz e z ś w . P a w ła w y d a ­

r z e n ia , le c z w ie lk a l ic z b a u c z n i i p rz y ja c ió ł P a n a .  

W n ie b o w s tą p ie n ie  o d b y ło  s ię n a g ó rz e O liw n e j , ta m ,  

g d z ie  ro z p o c z ę ła  s ię je g o g o rz k a m ę k a , w o b lic z u  

n ie w d z ię c z n e g o , m o rd e rc z e g o m ia s ta  J e ro z o lim y i to  

p o d łu g  p o d a n ia  n a  n a jw y ż s z y m  s z c z y c ie g ó ry , n a  k tó re j  

p ó ź n ie j n a  p a m ią tk ę te j d z ie jo w e j r z e c z y w is to ś c i z b u ­

d o w a n ą z o s ta ła p rz e z c e s a rz o w ą H e le n ę w s p a n ia ła  

b a z y l ik a . J a k o  d z ie ń  w n ie b o w s tą p ie n ia ju ż o d  p ie rw ­

s z y c h  c z a só w  c h rz e ś c i ja ń s tw a u w a ż a n y b y ł c z w a r te k ,  

p o n ie w a ż 4 0  d z ie ń  p o  n ie d z ie l i ( tu  p o  n ie d z ie li w ie lk a ­

n o c n e j) z a w s z e p rz y p a d a n a c z w a r te k , a ja k o c z a s —  

g o d z in a p o łu d n io w a .

W  c u d o w n e j te j r z e c z y w is to ś c i W n ie b o w s tą p ie n ia  

P a ń s k ie g o w id z i k o ś c ió ł s p e łn ie n ie s ta ro z a k o n n y c h  

o b ra z ó w . A rk a p rz y m ie rz a p rz e n ie s io n a je s t w ś ró d  

w ie lk ie j r a d o ś c i n a  g o d n ie js z e , p rz y n a le ż n e je j m ie js c e .  

(Ps. 4 6 ,6 ) . Z w y c ię s k i k ró l w  w ie lk im  t r iu m f ie w je ż d ż a  

d o  s w o je j s to l ic y . (H e b r . 9 ,2 4 ) . T re ś ć d ru g ie j ta je m ­

n ic y  w  ró ż a ń c u  c h w a le b n y m  r a c z e j p rz e d ło ż o n e g o  n a m  

w  n ie j d o  ro z w a ż a n ia a r ty k u łu s k ła d u a p o s to lsk ie g o  

z a w ie ra tę  p ra w d ę , ż e J e z u s C h ry s tu s p o d łu g s w e j  

n a tu ry  lu d z k ie j z c ia łe m  i d u s z ą w s tą p i ł d o n ie b a ,  

z k tó re g o ja k o B ó g  n ie b y ł n ig d y w y d a lo n y . T e n  

w ja z d  s p o w o d o w a ł w ła s n ą  s i łą i to  n a jp ie rw  ja k o  B ó g ,  

p o te m  te ż  ja k o  c z ło w ie k , p o n ie w a ż  p rz e m ie n ie n ie , ja k ie ­

m u  u le g ł p rz e z  s w o je  z m a r tw y c h w s ta n ie ,  d a ło  je g o  d u s z y  

tę w ła d z ę , w s z ę d z ie  p rz e n o s ić  s w o je  B o s k ie  C ia ło , a  c ia ­

łu  z n ó w  m o ż n o ś ć p o d p o rz ą d k o w a n ia s ię w o li d u s z y . 

J a k o  k o ro n ą  i z a k o ń c z e n ie m  w z n io s ły c h ta je m n ic  

n a s z e g o  z b a w ie n ia  i ja k o z a d a tk ie m  p rz y s z łe g o w n ie ­

b o w s tą p ie n ia  w y b ra n y c h , k tó rz y ja k o c z ło n k o w ie  m i­

s ty c z n e g o  c ia ła  C h ry s tu s a z k ró lu ją c ą w  n ie b ie g ło w ą  

p o łą c z e n i b y ć  m u s z ą , je s t W n ie b o w s tą p ie n ie w id z ia ln y m  

z n a k ie m  c h w a le b n e g o w y w y ż s z e n ia te j, p rz e z ś m ie rć  

C h ry s tu s a  o d k u p io n e j n a tu ry  lu d z k ie j , je s t ta k ż e w y ­

w y ż s z e n ie m  s a m e g o B o g a —  c z ło w ie k a , k tó ry o k a ­

z a w s z y s ię p o d c z a s s w e j z ie m s k ie j p ie lg rz y m k i p a n e m  

p o n a d w s z y s tk ie m i s tw o rz e n ia m i n a z ie m i, te r a z te ż  

ja k o  P a n  n ie b a m a s ię o k a z a ć ; je s t o n o z a ra z e m  d o ­

w o d e m  i p o rę c z e n ie m  w tó re g o  c h w a le b n e g o  r a z k ie d y ś  

p rz y jś c ia  S y n a c z ło w ie c z e g o n a  o b ło k a c h n ie b ie s k ic h , 

ja k o  s ę d z ie g o ś w ia ta .

Z  te g o  p o w y ż e j k ró tk ie g o ro z w a ż a n ia  ja s n o  p o z n a -  

je m y , ż e W n ie b o w s tą p ie n ie je s t d la n a s p rz e d z iw n ie  

w z n io s łą i p ię k n ą u ro c z y s to ś c ią r a d o ś c i i w e s e la , p o  

c ie c h y i n a d z ie i i ta k ie m  p o w in n o  b y ć  z a w s z e . W s z y ­

s c y  w ie rn i , k tó rz y  je  w  n a le ż y ty  s p o s ó b  o b c h o d z ą , m o g ą  

b y ć w  n a d m ia rz e u c z e s tn ik a m i h o jn y c h  ła s k  i o w o c ó w  

te j u ro c z y s to ś c i. G d y  ś w ię ta G e r tru d a w  d z ie ń  W n ie ­

b o w s tą p ie n ia  z a to p i ła  s ię w  ro z w a ż a n iu  ta je m n ic y  o w e j 

u ro c z y s to ś c i, w id z ia ła ja k  B o s k i Z b a w ic ie l w z n ió s łs z y  

s w e r ę c e , c a ły je j k la s z to r b ło g o s ła w ił te m i s ło w y : 

„ P a c e m  m e a m  d a v o b is , p a c e m  m e a m  r e l in q u o v o b is “  

—  „ P o k ó j m ó j d a je w a m , p o k ó j m ó j z o s ta w ię w a rn " .  

—  G e r tru d a ja s n o  z ro z u m ia ła , ż e P a n p rz e z [ to u ro ­

c z y s te  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u d z ie li s w e g o fc b o s k ie g o , n ie ­

b ie sk ie g o  p o k o ju  te rn  d u s z o m , k tó re  to  ś w ię to  z s z c z e ­

g ó ln ie js z y m  o b c h o d z ą  n a b o ż e ń s tw e m , ż e  w  n a s tę p s tw ie  

ż a d n e c ię ż a ry , ż a d n e  c ie rp ie n ia  i n a w ie d z e n ia n a  n ic h  

n ie u d e rz ą , ta k , ż e p rz y n a jm n ie j ś la d o n e g o  s ło d k ie g o  

p o k o ju  w  s e rc a c h  ic h  p o z o s ta n ie , ja k o t le ją c a  is k ie rk a  

w  p o p ie le .  P rz y b y ls k i.

Przedłużenie życia zerwanych kwiatów.
Następujące łatwe przepisy megą etrzjMać świc­

ie ść zerwanych kwiatów dłażej, nii to zwykle ma 

miejsce. Różne kwiaty wymagają jednak róinych starań.
Piwenje, zerwane przed samem rozwinięciem się 

pączków i natychmiast włożone do wody, będą żywsze 

w kolorze i trwać będą dłażaj, niż rozkwitłe na wol* 

nem powietizn. Jeżeli rą potrzebne na jaki dzień o- 

znaczony, można je zachować przez kilka dni w piwnicy, 
lab w chłodnym, ciemnym pokaja. Kwiaciarze często 

trzymają pączki piwonje na lodzie przez cały miesiąc, 
zanim wystawią je na sprzedaż.

Gladjolnsy najlepiej jest ścinać późno po południu 

wybierając łodygi, na których tylko jeden, lub dwa 

kwiaty są otwarte. Ukośne cięcie ostrym nożem jest 

najlepsze. Następnie trzeba zostawić je leżące w słcń- 

cn na 15 lub 20 minut przed włożeniem do wody a bę­
dą trwać bardzo długo.

Georginje często robią zawód w bukietach, więd­
nąć prędko. Można jednak dłużej je zachować, zdra­
pując kcńee łodyg i wstawiając do gorącej wędy w 

której powinny zostać, dopóki woda nie ostygnie. Na­
stępnie trzeba trzymać je w ciemności przez dwanaście 

godzin co najmniej.
Groszki pachnące, zerwane z rosą na nich, zacho­

wają kolor dłużej, niż zerwane w słońcu. To samo 

stos*je się do irysów, które trzeba Ścinać, zanim pączki 
się otworzą i dać im rozwinąć się w pokoju.

Maki są zwykle zaliczane do kwiatów małej wartości 
do zrywania. Jeżeli jednak, z chwilą wniesienia ich do po­
koju, k« ńee łodyg będą śnione do kruchości — nietylko 

osmalone z wierzchu — będą trwać zadtiwiajęco długo.
Powoje, zerwane wczesnym rankiem i zaraz wsta­

wione do wody, będą rozwijać się w oczach, na stole 

w czasie śniadania, jeżeli np. śniadanie me będzie bar­
dzo opóźnione.

Fiołki najlepiej jest związać w małe pęczki z 8 u 

do 10 u kwiatków i wsuwać je do zwilżanego mchu 

w płaskiem naczyniu. Zwiędłe można ożywić, wrzuca­
jąc je do dzbanka bez wody i nakrywając zmoczoną 

bibułka; dzbanek trzeba także bibałką obwiązać. Można 

również zawinąć je w zwilżony papier, a dłużej zacho­
wają zapach, n ż trzymane w wadzie.

Róże zwiędłe można odświeżyć, zanurzając w wo­
dzie całą długość łodygi, na kilka godzin. Inny spo­
sób stosujący się również do wszystkich kwiatów o twar­
dych łodygach, jest ostrugać nożem końce łodyg i za­
nurzyć w d&bsnku, lub wiaderku z gorącą wodą. Ale 

dla ochronienia kwiatów, trzeba je owinąć bibułką, lub 

szmatką i zostawić parę cali łodygi poasd wodą.
Wysyłając kwiaty, najlepiej jest ułożyć je w pu­

delku tek turo wear, napełaienem mekem wilgotnym, 
kwiaty skropić, przykryć cienką warstwą mchu i szczel­
nie pudełko zamknąć.

Żcdue kwiaty nie mogą trwsć długo, jeżeli będą 

ściśnięte w wazonie o wąskiej szyjce, nie dopuszczają­
cej powietrza; zamrą wkrótce z braku tlsnu. Wynie­
sione na noc z ciepłego pokoju i postawione na ziemi 
w ekłedzie, po rm'enieniu wpierw wody, dłużej za 

chowają śwhżość. Zaleconym jest także codzienne 

ucinanie keńca łodygi na jeden cal mniej więcej, a natu­
ralnie trzeba zawsze chronić zerwane kwiaty od słońca.



Ukarani rodzice.FEDCBA

W  d cm * b o g atego  o b yw ate la  m iaa ta W iedn ia  
b ifiliw a  zasz ła scen a p om i'dsy  w ie la ie tn yn a  p anem  
i g od ną  jeg o  p o łow icą .  C h od z iło  ta o  jed ynaka ,  p ią t-  
n as to le tn ieg o  L eo po lda . C h ło p ak  o bran y  c lsg an cko  
w ed łu g  n a jn ow sze j  m o dy , s ta rann ie  u fryzo w an y ,  jtk  
p ie rw szy  d an d y ,  w  g laso w ych  rąkaw iczkach  i z  w iszącym  
z lo tym  łań cu szk iem  ■ zeg arka ,  s ta ł  h ard o  n a n bsczn ,  
p o dczas  g d y p ap a  i m sm a s ią  k łóc ili.  Ś w iadec tw o ,  
k tó re  L eop o ld  p rzyn iós ł  b y ł  z g im n az ju m ,  n ie b y ło  
z łe , jak  d aw n ie jsze ,  a le p o  p ro s tu  n ieg od z iw e  i w ca le  
n iech lub ne  d la  m łod ego  p an icza . O jc iec  ro zg n iew an y  
w  n a jw yższym  s top n iu ,  ch c ia ł  w ia ln ie  syn o w i  p o rzą leą  
d ać  n auczką , a le m am a sko ro  ty lko  to  zm ia rkow a ła ,  
rzu c iła  a ią jak  ro z ju szon a  lw ica  n a m ąta , i z p ło uącem  
o k iem  jak  fa tja ,  d ysząc  i zac iska jąc  p ią ic i,  o św iad czy ła  
m ąZ o w i,  że n ie  p ozw o li,  ab y  tkn ą ł  d ob rego ,  kech & n ego  
i n iew in neg o  P o ld z ia .

—  T o  w ina  tych  g łup ich  n auczyc ie li,  «  k rzycza ła ,  
—  n iezaw o dn ie  jed en z n ich s ią  d o  teg o  p rzyczyn ił,  
k tó ry  b iedn eg o  P oldz 'a  zn ieść  n ie  m o że. >—  Ja zn am  
m o je  d z iecko  lep ie j, jak  c i lud z ie '  i n  e p o zw o lą ,  ab y  

m i  zarzu can e ,  żem  je ź le w ych o w a ła  !

O jc iec  n ie  b y ł także zb y t re lig ijn ym  ch rześc i ­
jan inem ,  i zaś lep io n y  w  syn u , ze sw e j  s tron y ,  także  

rze te ln ie  s ią  p rzyczyn ił  d o  zep su c ia  ch ło p aka  ; t le  n a  
ten  raz n ie  p e fdg o w a ł  żo n ie .

—  T ak  b ąd z ie ,  jak  p o w iedz ia łem ,  <—  o d po w ied z ia ł  
s tan ow czo .  —  N auczyc ie le  m ają  s łu szne  ść . C zy tan ie  
ro m an sów  i in nych  p iśm ide ł,  tea tr  i w szys tko  to , d o  
czeg o  ty  g o  w iedz iesz, o db ie ra  m u  czas  i o cho tą  d o  
n suk i. D la tego  o d d z ia le jszeg o  d n ia  s tea trem  s ią  
skeń czy ło .  L eop o ld  aż d o  d a lsze j  d ysp ozyc ji  o d  d n ia  
d z is ie jszeg o  d o żad neg o tea tru  ch od z ił  n ie  b ąd z ie ,  
i co d z ien n ie  n a jpó źn ie j  o g od z in ie  8 w ierze  ram  b ąd z ie  
w  d o m u . R azam ataś?

C ty  g n iew  g w ałtow n y  m ąża to  sp raw ił,  czy  też  
p raw d a  a łó w  jeg «n , — < d osyć ,  że  m sm a  n ie  śm ia ła  tem u  
zakazo w i  m ąta  a ią sp rzec iw iać .

P lącząc  i łka jąc  rzu c iła  s ią syn ew i  n a szy ją ,  u ją ła  
g o  za rąką  i p o c iesza jąc  g o  s łod k io m i  s łow y ,  w yp ro ­
w ad ziła  z p oko ju .  A le  w e d raw n  ch raz jeszcze a ią  
o b róc iła ,  p egro ziłs  m ątsw i  p iąśc ią  i zaw th ła :

—  T eraz w id ią  to , co  ju ż  d aw no p rzeczuw a łam ,  
że n ig dy  n ie ko ch ałeś  i n ie u m iesz ko chać  tw eg o  
d z iecko ,  ty  o jcze  w yrod ny !

T o  m ó w iąc  w yb ieg ła .
S yu ek  jed nakże  n ie  eh c ia ł  s ią  u sp oko ić  ; ks ra,  jaką  

m u  o jc iec  w yzn aczy ł,  zan ad to  d o tkn ą ła  jego  p ych ą .
—  Jeże li  m i n ie b ąd z ie  w o ln o  p ó jść  d o  tea tru ,  

m am o,  to  so b ie  w  łeb s trze lą  1 —  rzek i  p ią tn as to k tn i  
ch łop ak  h ardo  d o  m atk i.

—  N a B o ga , d z iecko  ko chan e , co  m ó w isz  ? !  —  
zaw o ła ła  m atka , p rzy tu liła  L eo p o ld a  d o  s ieb ie  i ko n  
w n lay inym  w yb ueb n ąła  p łaczem . P o tem  w skazu jąc  n a  
d rzw i  zam kn ią te ,  m ó w iła  d a le j : —  T ak , o jcze,  m ó głb yś  
w łasu e  tw o je  d z iecko  o  śm ie rć  p rzyp raw i*!  A ch ,  b iedn y  
P c ldz iu ,  jak iego  to  o jca  m asz  b ez serca !

— -< T o w szys tko  n a n ic m i s ią  n ie  zd a , m am o ,  
—  p rze rw a ł  je j L eo p o ld  ck łtd ao ,  —  ja d z iś  w ieczo rem  
m u szą  b ić  w  tea trze .

—  C icho , d z  ecko  d ro g ie , ja c i p ozw a lam ,  o jc iec  
o tem  w ca le  n  e b ąd z ie w ied z ia ł. N ie  b ądd esz  m ó g ł  
n arzekać  n a  to ,  że  c ią  tw o ja  m atka  p raw d z iw ie  n ie  ko ch a .

T o  rzek łszy ,  w yd ob y ła  sak iew ką  i d a ła  m u  p o kry  
jem u  p isn iąd zy .

— i D ziąku ją , m am o  - rzek i L eeo pc ld  k ró tko  
i ju ż  b y ł  n a u licy .

A le  P ó ld zfn ,  ty lko  p ap ie  n ic n ie  p ow iedz  f —  

w o ła ła  za n im  m atka ,  a le  ch ło pak  ju ż  tego  n ie  s łysza ł.  
M atka  w ró c iła  d o  p oko ju ,  d ą ia jąc  s ią u s isd ta  w  

m ilczen iu  n a kan ap ie ,  o tw orzy ła  p ism o  ilus trow an e,  p o d ­
p arła  s ią  łokc iem  n a ko szto w n ym  s to le ,  g ło w ą  o p arła  
o  rące  i n iezad ług o  tak  a ią za top iła  w  czy tan iu ,  że  g łu ­
ch ą  b y ła  i ś lepą  n a w szys tko ,  co  s ią  o keło  n ie j  d z ia ło .

T ak  m iaą ła  g o dz in a. Ż o na  n ic  n ie w id z ia ła ,  n ic  
n ie  s łysza ła . N ie s łysza ła ,  jak  z p o b lisk ie j  w ieży  g łu ­
ch y  g łos  ezw a ł s ią  d zw o nu ,  n ie  w id z ia ła ,  jak m ąż o d  
a ta łu  p o w s ta ł  i p o ds łuch u jąc  zb liży ł  s ią  d o  o kn a ,  p rsez  
k tó re  j»ż d o ch od z ił  g w ar b ieg n ących  t łum ó w  lu dz i  
i ło ako t  w o zów .  ,

C oraz  w iąkszy  s taw a ł  s ią  g w ar  i h a łas n a u licy  
co raz  g ło śn ie jsze  w ołan ia  i k rzyk i  t łu m u;  żo na  za to p io n a  
w  ro m aas ie  n ie  z tego  n ie s łys rab ;  n ie  czu ła n aw et  
ch kd oeg o  p o w iew u ,  k tó ry  p rzez o tw arte  zaw ia ł  o kno  
i g w a łto w n ie  p o i  u szy ł  p łom ien iem  lam py  n a a to le .

<—  C iekaw ym ,  g d z ie  g ore  —  m ó w ił  m ąż  p ó łg łosem  
d o  s ieb ir;  —  zd a je  s ią ,  że to  o gro m n y  p o żar  —  —  —

—  H a! —  k rzykn ął  g łeśno  i o dsko czy ł  o d  o kna .  
O lb rzym ia  czerw on a  łun a o św iec iła  n ag le  jasno  e tąść  
m ias ta  n ap rzec iw ka  o kna . Jaskraw em  św ia tłem  o b lane  
p o jsw iły  s ią  n araz  d w ie  w ieże  ko śc io ła  i szczy ty  d o m ó w  
w śród  c iem n ego  w ieczerz  ; m u s ia l  to  b yć  o krop ny  p ożar.

P o b ieg ł  d o a to lu  i g w a łto w n ie  zad zw o n ił  n a s łu ­
żącego .  (D . n .)

Targi Międzynarodowe w Medjolanle.

Pawilon polski.
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S iedzie liśm y  pod  w ie lk im  eam io tem .  B y ło  to  kra t ­
ko fixed  przed itaw ieeiea.  S am otna  lam pa takow a  
w ysoko  a pa łapw . A rena cyrkow a  pogrą tona  by ła  
jeazcze  w  g łębok im  In ie , o ta lona  c ien iam i,  k tó re  ze  
w szys tk ich  zaką tków  ją  za lew a ły . C zad by ło  ch lew em ,  
drzew em ,  p iask iem  i dzik iem !  zw ierzę tam i.

G dzie !  ćw iczy ł  jak iś  m nzyk  na p iszcza łce.  M oże  
to  by ł  jeden z indy jsk ich  czarnoks iężn ików ,  aczący  
sw ego  w ęża tańca . P otem  zarycza ł lew . Za a im  
zaw tó row a ł  ca ły  chór. N agle spokó j. P arobczak  ed  
kon i  przechodzi  przez  p iesek  areny ,  trzym ając  w  ręka  
w iad ro . R efleks  lam py  łsko re j  odzw ierc ied la  s ię w  
w iad rze . Zaow a  ryczy  lew . Ś w is tan ie  batem . Znow a  
spokó j.  S iw y  pogrom ca  cyrkow y  kręc i n iespoko jn ie  
g łow ą  ; jes t  to  tradna  sp raw a, m yś li sob ie , z tem i  
zw ierzą tsm i.  U czą s ię s tosunkow o  ła tw o . D w a za ­
pe łn ię  m łode  egzem plarze  w ybie ra  sob ie  pogrom ca,  
idzie  z n iem i  do  k la tk i,  każę im  grać . O ba  dzik ie  ko ty  
krążą  doko ła ,  łaszą  s ią  lob  rzaca ją  aa n iego. O n s ie ­
dzi obok  i przyg ląda  s ią  im . N agle  k ładz ie  kaw a łek  
m iąsa  na krzes ło . P rzyb liża ją  s ią  i żrą . C zyn i  to  raz,  
drag i  ra r, cne  przyw yka ją  do krzes ła  i poczyna ją  jeż  
być  n iespoko jna ,  gdy  krzes ło  a jrzą . B o czs ją żer.  
Żądza  S era czyn i  w azy itko .

N ajbardz ie j  a lw ów  m orsk ich ,  k tó re  są  na jg łodn ie*  
szem i  zw ierzę tam i  w  i w iec ie . A le  rów n ież  i a lw ów .  
P otem  nadziew a  kaw a ł  m ią ią na os try  kon iec  k ija .  
Teraz lecą  zw ierzę ta  na ów k ij. Z na jeżoaą a ie rlc ią  
i z adsrza jącą  łapą , Tak  za każdym  razem , gdy  n jrą  
k ij  i krzes ło .

D zik i  nap ie r  pregram a  jes t  gotow y. Ó w nam er,  

podczas  k tó rego  pub licznośc i  od  grozy  w łosy  na g ło ­
w ie  s taw a ją ,  podczas  k tó rego  pogrom ca  zam ierza s ią  
na dziko  akaczącego  lw a , s to jącym  w łaśn ie  w k la tce  
krzes łem  a lbo  rozw ścieczone  zw iersą  godzi  laską  w  
p ie rś ,  iż każdy  m yś li,  że w jedne j  chw ili  rozb ije  s ią  
i la ika  i późn ie j  sam  pogrom ca.

A to li  tak i  dzik i,  nsm er,  n ie  s tanow i  natn ra ln ie  w ła  
śc iw ego  n iebezp ieczeńs tw a  zaw eda  pogrom cy.  P ogrom ­
ca jes t  zw yk le  aa na jw iększe  n iebezp iecz iń itw o  nara  
żeny . W  cyrkn  K ro  nogo,  u itaw ia  sob ie  obecn ie  pew ien  
pogrom ca  szezlong ,  k ładz ie  s ią na n iego  i każę s ię  
doros łem n  Iw n  po łę  żyć  na s ieb ie . P etem  ca l po  ca la  
w yłaz i  z pod  lw a. P o  częśc i  idz ie dobrze . W  tym  
cyrkn  jnż  cztery  la ta  tak s ię  udo je. Lecz  n iedaw no  
uczyn ił  pogrom ca  n iezgrabny  inch , lew rzne tł  s ię  na  
n iego  a nas tęps tw em  tego  by ło  szrść  tygodn i  w  szp i*  
ta le . Lew  ataku je  przew ażn ie  n ie  ze z łeóc i.  lecz  czę ­
s to  ze s tracha. O w ie le  n iebezp ieczn ie jizym ,  a le ła t ­
w ie j  da a ią przekonać ,  jes t  tyg tys .  N ac ie ra  on  w praw ­
dzie  s iln ie j,  o tw ie ra  atra rzn ie )  pysk  i jes t  żyw rzym  od  
lw a. A le  k iedy  a  toka je ,  z j  w ik ła  s ię  w  sw oje j  z łośc i  w  
s taw iany  m e  przez  pysk  k ij. Także kartzy  s ią  przy  
każdem  zderzen iu  batem  i na i ’u je zb liżyć  s ią  de po  
grom cy  ty lko  z ty lu . R ozb ija  co  m u  w ejdz ie  w  drogę.  
Lew  natom ias t  m a okreś leny  ce l, jeże li  zos ta je  podnź  
n iony . N ie  pozw o li  s ią  og łap ić  przez k ije  i w ide łk i,  
lecz  idzie  bezpośredn io  na przedm io t  sw a j  w śc iek łośc i.  
N ajlepsrą  bron ią  przec iw ko  n iem a  je it  jedyn ie  s trażak ,  
k tó ry  też ze sw ą s ikaw ką  s to i  s ta le  obek  k la tk i  pod ­
czas  tresow an ie.

N rjbgodn ie jszom  zw ierzęc iem  do  tresow an ia  by ł,  
jes t  i pozos tan ie  z ł ń . Jeś li jsdsak  z n iego  za jdz ie  
w yją tek ,  w tedy  jss t  bardzo  ź le .

W tedy  n iem a  od  n iego  w ięce j  gw ałtow nego  i z łe ­
go  zw ierzęc ia .  D zie je  s ią  to  przew ażn ie  » s iiryc łLzbn i.  
Tak w  n iew o li  jak  i w  prasta rych  laszch  chodzą  cne  
po jedyńczo  i częs to  gdy  opętane  zos taną  nag le  przez  

w śc iek łą  z łość ,  w tedy  są one ns jw iększem  n iebezp ie ­
czeństw em  d la  w łasne j  trzody  jak  i d la  ca łego  sw ego  
o toczen ia .

Łamigłówka.
U łoży ł:  .Lo tn ik *  ze S w iec ia .

W tych  19 czw rrobo tach,  m ieśc i  s ią  7 w yrazów  
i to  po  jednym  w  każde j  podłużne j  lin ji. W  każdym  
czw oroboku  m ieszczą  s ię  sy laby  tychże  w zrazów ,  po ­
dane  zaś liczby  oznacza ją  ilość  lite r  odn tśne j  sy laby .  
Z tych  7 w yrazów  2 p ierw sze  i  3 os ta tn i  są rzeczow ­
n ik i,  trzec i  tw o rzy  im ię ,  czw arty  nazw isko  s ław nego  na  
ca łym  św iac ie  m ęża po lsk iego ,  g łów nego  w  czasach  
os ta tn ich  z w ielk iego  fow daeyjnego  dzie ła . P ierw sze  2  
w vrazy  dadzą  jego  zaw ód,  5 oznacza  za łożych la ,  6-ty  
i 7 m y  dzie ło  sam e. P od w zględem  gram atyk i,  ato l  
1-azy , 3 c i, 4 i 5 ty w yraz  w  m ianow n ika ,  2-g i, 6 ty ,  
7 m y  w yraz  w  dope łn iacza .

Zagadka historyczna 
n ł. .B a lladyna*  z N ow egom iss ta .  

G dzie  odbyw a ła  s ię  e lekc ja  kró lów  ps lsk ich?  

N ależy  zrob ić  kró tk i  zarys .

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 14.
1. Wachlarz 7. Ń — h 13. Hak
2. Y — c 8 S«»ic 14 Olej
3. S*ki 9 Kenara 15. F'»n«e
4. Paw 10. I -wit 16. Farkct
5. Ile 11. Ms 17. Eabta
6. Aornzrl 12. Eusdo 18. Radiem

W yspiańsk i  —  M ehoffe r  

M ate jko  —  S tach iew icz  

n ides la li:  .A rab*,  .B a lladyna*,  .Japonka*,  .L iljsna*  
z N ew egam ias ta ,  .K irg iz*  z pod  Labaw y. .Pogrom ca  
bsa z A sstra lji*,  .S tokro tka ” z L idzbarka ,  v Zn ln *  

z Labaw y.

Rozwiązanie zagadki rachunkowej z Nr. 14*
P esicdz ic ie l  sp rredał

99 ow iec ,  112 kon i,  87 krów ,  .4 św in ie ,  48 w alów  

nades ła li: .A rab*, .B a lladyna*,  .C zarna pere łka*  
z N ow egcm ias te ,  .C hoch la*  z W ąarztźna , .M ark iz*  
z B rodn icy ,  ,  M inerw a*  z L idzbarka ,  .Pog rom ca  boa  

z A nstra lji*,  .R yś*  z Labaw y.

Ładny żebrak.
P rzechodzień : C óż też, idz iec ie  żeb rrć , a pod  

pachą  trzym ac ie  k ij  sękaty ,  n iczcm  zbó j  jak i?
Żabrak : P roszą  pana, to  ty lko  na w ypadek ,  gdy ­

by  m i k toko lw iek  an i grosza  dać  n ie  c tec ip l,


